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  Ka­ta­rzy­na Ber­ger-Kuź­niar


  PROLOG


  LI­STA SPRAW DO ZA­ŁA­TWIE­NIA DLA SIN­GIEL­KI


  Wszyst­kie dro­gi pro­wa­dzą do Rzy­mu i jest tyl­ko je­den cel.


  Tkwi on dum­nie pod nu­me­rem 10 na po­niż­szej li­ście!


  1. Wy­kom­bi­no­wać ja­kąś pra­cę.


  2. Wy­kom­bi­no­wać ja­kieś miesz­ka­nie.


  3. Wy­kom­bi­no­wać kasę na de­pi­la­cję wo­skiem.


  4. Wy­kom­bi­no­wać kasę na so­la­rium.


  5. Wy­kom­bi­no­wać kasę na fry­zje­ra.


  6. Wy­kom­bi­no­wać nowe ciu­chy.


  7. Wy­kom­bi­no­wać kar­tę na si­łow­nię.


  8. Wy­kom­bi­no­wać wstęp na kurs tań­ca.


  9. Wy­kom­bi­no­wać spo­sób na bra­ci fa­nów gry w polo.


  10. Wy­kom­bi­no­wać fa­ce­ta (nie­gra­ją­ce­go w polo).


  Jako je­dy­na dziew­czy­na w ro­dzi­nie, wy­cho­wu­ją­ca się z czte­re­ma brać­mi, gra­cza­mi polo, mam dość, SER­DECZ­NIE DOŚĆ, wszel­kich prze­ja­wów mę­sko­ści od bla­de­go świ­tu do nocy.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wy­kom­bi­no­wać ja­kąś pra­cę.


  Nie­ko­niecz­nie pra­cę jak ze snu. Ale mam swo­je po­wo­dy. Ja­kie?


  Tak na­praw­dę mia­łam już pra­cę swo­ich ma­rzeń: by­łam sta­żyst­ką przy za­rzą­dzie jed­ne­go z naj­lep­szych ho­te­li w Lon­dy­nie! Wy­ma­rzo­ny bo­nus dla do­brej ab­sol­went­ki za­rzą­dza­nia z Ar­gen­ty­ny, na­sta­wio­nej na pra­cę z ludź­mi i dla lu­dzi po la­tach spę­dzo­nych na niań­cze­niu czte­rech wy­ma­ga­ją­cych bra­cisz­ków… Ale prę­dzej zde­chła­bym z gło­du, niż zo­sta­ła w tej pra­cy, je­śli wa­run­kiem było sy­pia­nie z wy­jąt­ko­wo wred­nym re­cep­cjo­ni­stą, któ­ry pró­bo­wał mnie szan­ta­żo­wać ujaw­nie­niem praw­dzi­we­go ob­li­cza „Ani­ty Co­sty”.


  Oso­by, któ­re zna­ją mnie sprzed cza­sów tego pa­mięt­ni­ka, pew­nie się za­sta­no­wią, gdzie się po­dzia­ła mała sza­lo­na Lu­cia, im­pre­zo­wicz­ka, du­sza to­wa­rzy­stwa. Czyż­by się… sto­czy­ła? Je­śli też tak my­ślisz, to po­czy­taj da­lej…


  Na pew­no za­uwa­żysz, że nie opu­ści­ło mnie tyl­ko moje daw­ne po­czu­cie hu­mo­ru, cho­ciaż obec­nie sto­ję w ob­li­czu bar­dzo nie­we­so­łej przy­szło­ści.


  Nikt nie wie­dział le­piej niż Lu­cia, że noc­ny klub za dnia to miej­sce po­sęp­ne i nie­cie­ka­we. Ostat­nich parę dni spra­wi­ło, że czu­ła się, jak­by całe ży­cie spę­dzi­ła na ko­la­nach, szo­ru­jąc le­pią­cą się od bru­du pod­ło­gę przy świe­tle pły­ną­cym ze zbyt sła­bej ża­rów­ki.


  Klub, o któ­rym mowa, znaj­do­wał się na ma­low­ni­czym, dzi­kim wy­brze­żu Korn­wa­lii. Miał wy­so­kie no­to­wa­nia wśród tu­byl­ców, gdyż są­sia­do­wał z ba­jecz­nie pięk­ną i osła­wio­ną pla­żą, na któ­rej moż­na było zo­ba­czyć wie­lu ce­le­bry­tów i naj­lep­sze lo­kal­ne „cia­cha”. Bra­cia Lu­cii, gdy byli młod­si, też chęt­nie się tu po­ka­zy­wa­li, zwłasz­cza w to­wa­rzy­stwie Luke’a, ich naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la.


  Luke…


  Nie chcia­ła te­raz po­zwo­lić so­bie na my­śle­nie o fa­ce­cie, któ­ry miał tak po­tęż­ny umysł i… mię­śnie, że spo­koj­nie mógł­by nimi ob­dzie­lić parę osób.


  Fa­cet bę­dą­cy cał­ko­wi­cie poza jej za­się­giem…


  I któ­ry, nie­ste­ty, też grał w polo, co sta­ło w sprzecz­no­ści z nu­me­rem dzie­sią­tym na li­ście spraw do za­ła­twie­nia…


  – Za mało masz ro­bo­ty?


  Lu­cia pod­sko­czy­ła, gdy usły­sza­ła znie­na­wi­dzo­ny głos me­ne­dże­ra klu­bu. Van Rick­ter był w mło­do­ści gwiaz­dą tego miej­sca, cze­go nie omiesz­kał jej po­wie­dzieć, gdy przy­szła go bła­gać o pra­cę, ja­ką­kol­wiek pra­cę. Obec­nie ro­bił wra­że­nie sta­rze­ją­ce­go się ba­bia­rza, któ­re­go hob­by sta­no­wi­ło nę­ka­nie per­so­ne­lu. Dziew­czy­nie – mimo wy­raź­nej za­czep­ki – uda­ło się wró­cić do szo­ro­wa­nia pod­ło­gi, bo do po­miesz­cze­nia we­szła ko­lej­na pra­cow­ni­ca, Gra­ce.


  – Po­dob­no dziś wie­czo­rem bę­dzie się tu dzia­ło! – po­wie­dzia­ła, rzu­ca­jąc tor­bę na stół. – Szko­da, że je­stem aku­rat cho­ra. Za czer­wo­ny no­chal i łza­wią­ce oczy nie dają na­piw­ków. A już mia­łam na­dzie­ję, że spo­tkam księ­cia z baj­ki…


  Lu­cia po­my­śla­ła, że nie­daw­no na samo wspo­mnie­nie, że gdzieś „bę­dzie się dzia­ło”, czu­ła się go­to­wa do wal­ki. Draż­nić, flir­to­wać i tań­czyć! To był jej ży­wioł. Za­wsze oto­czo­na brać­mi, nie­świa­do­ma za­gro­że­nia, ja­kie sama stwa­rza­ła, na pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach, w za ma­łej przy­naj­mniej o je­den roz­miar su­kien­ce, w do­sko­na­łym, ale wy­zy­wa­ją­cym ma­ki­ja­żu… Te­raz na­sta­ły inne cza­sy.


  Po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę i po­wie­dzia­ła:


  – We­zmę za cie­bie zmia­nę.


  – Zmia­na po zmia­nie? Chcesz się wy­koń­czyć? Od­kąd przy­je­cha­łaś, tyl­ko pra­cu­jesz. Prze­bierz się, przyjdź wie­czo­rem jako gość, i zo­bacz, czy są ja­cyś faj­ni chłop­cy. Jak bę­dzie ich dużo, jed­ne­go za­kle­pu­ję dla sie­bie!


  Lu­cia czu­ła, że trzę­sie się cała w środ­ku, lecz gdy Gra­ce wy­bu­chła śmie­chem, otar­ła twarz i też zmu­si­ła się do uśmie­chu. Prze­cież nikt tu­taj nie wie­dział o jej do­świad­cze­niach z Lon­dy­nu.


  – Uwa­ga, nad­cho­dzi… – szep­nę­ła Gra­ce na wi­dok zbli­ża­ją­ce­go się Van Rick­te­ra i ucie­kła na za­ple­cze, żeby się prze­brać.


  Me­ne­dżer sku­pił się więc na Lu­cii.


  – Hej, Ani­ta, ma­chaj, ma­chaj, bo ina­czej szyb­ko znaj­dę ko­goś na two­je miej­sce! – rzu­cił i znik­nął w głę­bi baru.


  Tu­taj w klu­bie wszy­scy zna­li ją jako Ani­tę. To imię na­le­ża­ło do jej uko­cha­nej po­sta­ci, Por­to­ry­kan­ki z mu­si­ca­lu West Side Sto­ry. Wy­my­śle­nie na­zwi­ska rów­nież przy­szło bar­dzo ła­two. Po­my­śla­ła, że wy­star­czy skre­ślić li­te­rę „a”. I tak Lu­cia Aco­sta prze­mie­ni­ła się w Ani­tę Co­stę.


  Po co cała ta ma­ska­ra­da?


  Bo trud­no po­zo­stać ano­ni­mo­wym i nie­za­leż­nym czy spo­dzie­wać się nor­mal­ne­go trak­to­wa­nia ze stro­ny naj­bliż­sze­go oto­cze­nia, je­śli na co dru­gim bil­l­bo­ar­dzie w mie­ście wi­dzi się twa­rze bra­ci – zna­nych spor­tow­ców!


  Roz­ma­so­wa­ła so­bie bo­lą­ce ple­cy i roz­ma­rzy­ła się. Ar­gen­ty­na, bez­kre­sne pam­py, cie­pły, bez­piecz­ny dom… Ni­g­dy chy­ba nie wy­da­wa­ły się od­le­glej­sze, zwłasz­cza od­kąd prze­ko­na­ła się, że ma wy­jąt­ko­wą skłon­ność do po­pa­da­nia w ta­ra­pa­ty. Jej ży­cie, od kie­dy za­cho­wa­nie jed­ne­go ze współ­pra­cow­ni­ków zmu­si­ło ją do odej­ścia z ho­te­lu i wy­jaz­du z Lon­dy­nu, za­czę­ło przy­po­mi­nać rów­nię po­chy­łą. Daw­no prze­sta­ło się li­czyć, że po­cho­dzi­ła z bo­ga­tej ro­dzi­ny, cho­ciaż tego jed­ne­go aku­rat sama nie za­mie­rza­ła wy­ko­rzy­sty­wać.


  Wró­ci­ła do szo­ro­wa­nia pod­ło­gi. Po po­przed­nich do­świad­cze­niach cie­szy­ła ją pra­ca w miej­scu, w któ­rym nikt nic o niej nie wie­dział. „Nie pa­plaj w koło, trzy­maj ję­zyk za zę­ba­mi” – po­wta­rza­ła jej mama do znu­dze­nia. Nie­ste­ty, to się nie uda­ło, bo za­ufa­ła nie­od­po­wied­niej oso­bie.


  Jak cięż­ko uwie­rzyć, że mama nie żyje już od dzie­się­ciu lat… De­mel­za Aco­sta zgi­nę­ła tra­gicz­nie jako ofia­ra wiel­kiej po­wo­dzi. Wy­wo­dzi­ła się wła­śnie z Korn­wa­lii i dla­te­go cała ro­dzi­na przy­jeż­dża­ła tu, do St Oswalds, na let­nie wa­ka­cje. Lu­cia tak­że schro­ni­ła się w tym miej­scu, bo za­pa­mię­ta­ła je jako oazę szczę­ścia z dzie­ciń­stwa…


  – To chy­ba twój szczę­śli­wy dzień, Ani­to – ode­zwał się nad jej gło­wą Van Rick­ter. – Ode­sła­łem Gra­ce do domu. Nikt nie za­mó­wi drin­ka u za­smar­ka­nej kel­ner­ki… Za­tem to dziś two­ja noc za ba­rem. I nie pró­buj mi na­wet tłu­ma­czyć, że koń­czysz sprzą­tać o siód­mej. Bę­dziesz mia­ła całe mnó­stwo cza­su, żeby się przy­go­to­wać.


  Pół go­dzi­ny ga­lo­pem do przy­cze­py, lo­do­wa­ty prysz­nic i ga­lo­pem z po­wro­tem. Bez zje­dze­nia cze­go­kol­wiek…


  – Nie ma pro­ble­mu!


  Prze­cież po­trzeb­na jest kasa.


  Po­pa­trzył na nią po­dejrz­li­wie.


  – Tyl­ko się do­szo­ruj! I wy­sma­ruj ręce po­rząd­nym kre­mem. Jak po­dasz ta­ki­mi rę­ka­mi szam­pa­na, nie we­zmą na­wet za dar­mo.


  – Bę­dzie do­brze! – uśmiech­nę­ła się do nie­go, wie­dząc, że to po­dzia­ła le­piej niż na­rze­ka­nie. A cała noc przy ba­rze ozna­cza­ła na­piw­ki!


  Wy­gląd w pra­cy jest zde­cy­do­wa­nie waż­niej­szy od peł­ne­go żo­łąd­ka. Nikt nie da na­piw­ku kel­ner­ce ani bar­man­ce, od któ­rej czuć środ­ki de­zyn­fe­ku­ją­ce to­a­le­tę. Trze­ba więc wy­trzy­mać lo­do­wa­tą ką­piel w wy­zię­bio­nej przy­cze­pie.


  Wła­ści­wie mia­ła te­raz dwa za­ję­cia: pra­cę w klu­bie i to dru­gie, bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, za któ­re jej nie pła­co­no. Na ra­zie. Sta­ra­ła się mia­no­wi­cie po­móc sta­nąć na nogi pani Mar­ga­ret, star­szej da­mie, bę­dą­cej wła­ści­ciel­ką ho­te­li­ku i par­ku Sun­dow­ner, któ­re pa­mię­ta­ła z dzie­ciń­stwa.


  Szczę­ka­jąc zę­ba­mi z zim­na, za­wi­nię­ta w ręcz­nik, pa­trzy­ła na strój kel­ner­ski Gra­ce. Był na nią o parę roz­mia­rów za mały, zwłasz­cza te­raz, gdy tro­chę przy­ty­ła na pod­wie­czor­kach Mar­ga­ret.


  Dzię­ki przy­stoj­ne­mu ojcu Ar­gen­tyń­czy­ko­wi i korn­wa­lij­skiej mat­ce, Lu­cia funk­cjo­no­wa­ła tak samo świet­nie na wietrz­nej ar­gen­tyń­skiej pam­pie, jak i pod­czas sro­giej korn­wa­lij­skiej zimy. Na­to­miast je­śli cho­dzi o wy­gląd, pod­czas gdy mie­szan­ka ge­nów uczy­ni­ła z jej bra­ci ol­brzy­mów na tle prze­cięt­nych męż­czyzn, ona sama była ra­czej ni­ska i kor­pu­lent­na. Opły­wo­we kształ­ty zu­peł­nie nie prze­szka­dza­ły jej w prze­szło­ści, wprost prze­ciw­nie, wie­lu fa­ce­tów – czy­taj: spraw­dzo­nych przy­ja­ciół bra­ci… – ja­dło jej z ręki. Nie­ste­ty, po­byt w Lon­dy­nie prze­biegł we­dle in­ne­go sce­na­riu­sza, spraw­dzi­ło się tu po­wie­dze­nie „daj pa­lec, a od­gry­zą rękę”.


  Się­gnę­ła nie­chęt­nie po strój Gra­ce. Przez dłuż­szą chwi­lę upy­cha­ła biust w małą, ela­stycz­ną, moc­no wy­de­kol­to­wa­ną gar­son­kę. Po­tem na pla­cu boju zo­sta­ły jesz­cze krót­kie spoden­ki ze srebr­ne­go, na szczę­ście le­ją­ce­go ma­te­ria­łu.


  Ojej! Die­ta z fast fo­odów!


  Luke For­ster le­żał w apar­ta­men­cie Grand Ho­te­lu w St Oswalds. Opa­lo­ny, na­pom­po­wa­ny po wi­zy­cie na si­łow­ni, drze­mał z no­ga­mi w bu­tach kow­boj­skich opar­ty­mi o szaf­kę noc­ną. Wte­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Bli­ski przy­ja­ciel z Ar­gen­ty­ny.


  – Zrób mi przy­słu­gę i ro­zej­rzyj się tam za Lu­cią… to zna­czy, do­pó­ki je­steś w Korn­wa­lii – po­pro­sił go Na­cho Aco­sta, gdy skoń­czy­li roz­ma­wiać o ostat­nim me­czu polo.


  – Lu­cia jest w Korn­wa­lii?


  – Przy­naj­mniej tak twier­dzi.


  Luke zwle­kał z od­po­wie­dzią. Po co mi to? Lu­cia była sio­strą Na­cha i za­wsze zwia­sto­wa­ła kło­po­ty. Na­cho dyk­to­wał mu te­raz jej nu­mer te­le­fo­nu, a Luke miał przed ocza­mi tyl­ko jed­no: biust dziew­czy­ny. Pier­si ma pięk­ne, ale po co mi kło­po­ty? – my­ślał.


  – Znów mi się wy­mknę­ła, Luke. Choć tym ra­zem była tak miła, że na­gra­ła się na po­czcie i po­wie­dzia­ła, że od­wie­dza daw­ne re­wi­ry…


  Luke ner­wo­wo prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy i od­ru­cho­wo do­dał parę dni do tych już cia­sno za­pla­no­wa­nych w Korn­wa­lii. Pro­wa­dze­nie in­te­re­sów ro­dzin­nych zwią­za­nych z fun­da­cją cha­ry­ta­tyw­ną oraz gra w polo na po­zio­mie mię­dzy­na­ro­do­wym wy­ma­ga­ły od nie­go wy­star­cza­ją­cej ilo­ści cza­su bez wcią­ga­nia się w po­szu­ki­wa­nia dzi­wacz­nej sio­stry Na­cha. Poza tym Lu­cia „wy­my­ka­ła się” nie po raz pierw­szy. Je­dy­na dama w mę­skiej ro­dzi­nie od daw­na mia­ła re­pu­ta­cję sza­lo­nej im­pre­zo­wicz­ki.


  – Wiem, że jest już do­ro­sła, ale na­dal czu­ję się za nią od­po­wie­dzial­ny… Zro­bisz to dla mnie, Luke?


  I jak ma od­mó­wić? Na­cho za­jął się młod­szym ro­dzeń­stwem, gdy ro­dzi­ce zgi­nę­li tra­gicz­nie w po­wo­dzi. Ra­dził so­bie do­sko­na­le z całą czwór­ką. Z chło­pa­ka­mi, któ­rzy wszy­scy byli star­si od Lu­cii, ukła­da­ło się do dziś, na­to­miast gdy dziew­czy­na we­szła w wiek doj­rze­wa­nia, prze­ro­sła naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia.


  – Znaj­dę ją. Je­śli od­wie­dza sta­re kąty… – po­wie­dział wresz­cie zna­czą­co i obaj wy­bu­chli śmie­chem. – Będę się kie­ro­wać in­tu­icją. Wio­ska jest mar­twa, żyje tyl­ko klub.


  Wró­ci­li do roz­mo­wy o polo, ale w gło­wie Luke’a Lu­cia za­go­ści­ła na do­bre. Obie ro­dzi­ny zna­ły się ze wspól­nych wa­ka­cji, bo obie mat­ki wy­wo­dzi­ły się z Korn­wa­lii. Przy­jeż­dża­li do tego sa­me­go uro­cze­go ho­te­li­ku. W Sun­dow­ner znaj­do­wa­ły się do­sko­na­łe staj­nie, do tego tuż obok pla­ży, at­mos­fe­ra była zu­peł­nie wy­jąt­ko­wa, a sta­łych by­wal­ców wła­ści­ciel­ka trak­to­wa­ła jak ro­dzi­nę.


  Luke uwiel­biał Korn­wa­lię. Cie­szył się, że przy­gna­ły go tu z po­wro­tem in­te­re­sy. W tym miej­scu czuł się na­praw­dę wol­ny. Może nie zda­wał so­bie z tego spra­wy jako chło­piec, gdy ga­lo­po­wał po pla­ży na ko­niu, lecz te­raz po­wró­cił, by od­zy­skać kli­ma­ty z dzie­ciń­stwa.


  – Luke… daj znać, jak bę­dziesz coś wie­dział. Za­zdrosz­czę ci, że tam je­steś. Pa­mię­tasz, jak sza­le­li­śmy na pla­ży na ko­niach?


  – A czy to moż­na za­po­mnieć? – Luke ucie­szył się, że Na­cho ma te same od­czu­cia. – Wró­cił­byś tu, gdy­by uda­ło mi się po­now­nie wpro­wa­dzić polo na pla­żę?


  – Ja­sne, że tak!


  Gdy­by na bil­l­bo­ar­dach miał twarz jed­ne­go z naj­słyn­niej­szych za­wod­ni­ków polo, to jego pla­ny szyb­ko by się wy­kry­sta­li­zo­wa­ły. Te­raz jed­nak na­dal my­ślał o Lu­cii.


  Tak bar­dzo się róż­ni­li. Luke był je­dy­na­kiem, do­sko­na­le uło­żo­nym i wy­kształ­co­nym w pry­wat­nych szko­łach. Jako chło­piec z po­cząt­ku trak­to­wał klan Aco­sta z wiel­ką re­zer­wą. Dzi­kie oczy, eg­zo­tycz­ny wy­gląd, nie­sa­mo­wi­te umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie. Za­wsze sta­rał się jeź­dzić kon­no w tym sa­mym cza­sie co oni, żeby za­uwa­ży­li też jego ta­lent. Z bie­giem lat za­przy­jaź­ni­li się. Kie­dyś Na­cho na­uczył go, jak jeź­dzić na sto­ją­co na ga­lo­pu­ją­cym ko­niu. Cóż z tego, że pra­wie się przy tym po­za­bi­ja­li…


  Te ich ciem­ne, ży­wio­ło­we oczy… Lu­cia ma ta­kie same…


  Niech szlag tra­fi jej oczy… Po co mu kło­po­ty?


  – Okej, Na­cho, dam ci znać, jak będę miał coś do po­wie­dze­nia.


  – To mi wy­star­czy, Luke.


  Skoń­czy­li roz­ma­wiać, a on nie mógł już prze­stać o niej my­śleć. Przy­po­mniał so­bie do­kład­nie dzień, w któ­rym wi­dział ją po raz ostat­ni. Na ślu­bie u Aco­stów. Spo­dzie­wał się tem­pe­ra­ment­nej na­sto­lat­ki, a zo­ba­czył ukształ­to­wa­ną ko­bie­tę. Go­rą­cą…


  Daj so­bie z nią spo­kój… Dziś wie­czo­rem cze­ka­ło go spo­tka­nie z atrak­cyj­ną blon­dyn­ką, któ­ra pro­wa­dzi­ła fir­mę or­ga­ni­zu­ją­cą im­pre­zy. Jego dzia­ła­nia zmie­rza­ły do przy­wró­ce­nia do­rocz­nych za­wo­dów „Polo na pla­ży” w St Oswalds w ta­kiej for­mie, jak to kie­dyś za­po­cząt­ko­wał oj­ciec Aco­stów. Roz­mo­wa z Na­chem do­da­ła barw pla­nom. Co praw­da pew­ne­go ro­dza­ju kom­pli­ka­cją był stan kom­plet­nej ru­iny, w ja­kiej za­stał St Oswalds, lecz prze­cież jed­ną z dzie­dzin jego dzia­łal­no­ści była bu­dow­lan­ka. Sum­ma sum­ma­rum, wi­dział wiel­ki sens w oży­wie­niu pięk­nej wio­ski i przy­wró­ce­niu jej świet­no­ści, oraz spro­wa­dze­niu tu z po­wro­tem fa­nów polo.


  A Lu­cia? Jaką ona ode­gra w tym wszyst­kim rolę?


  Luke po­pa­trzył na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Po co się wła­ści­wie go­lił, je­śli po paru mi­nu­tach za­rost za­czy­nał wy­glą­dać tak samo? Jak u pi­ra­ta. Jego oj­ciec, któ­ry był Ame­ry­ka­ni­nem i po­cho­dził ze Wschod­nie­go Wy­brze­ża zwykł się bun­to­wać na nie­ty­po­wy wy­gląd syna. „Te gru­be wło­sy wszę­dzie, ciem­na kar­na­cja, te mię­śnie… ja­kież to wul­gar­ne”. Po­tem za­zwy­czaj spo­glą­dał zna­czą­co na mat­kę i do­da­wał, że na­le­ży chy­ba wi­nić jej ro­dzi­nę.


  Może to wła­śnie łą­czy­ło go tro­chę z Lu­cią. Obo­je byli out­si­de­ra­mi. Ona – dziew­czy­na ma­rzą­ca o wol­no­ści w domu zdo­mi­no­wa­nym przez męż­czyzn, on – nie­uda­ny, umię­śnio­ny syn księ­cia z baj­ki. I jak tu te­raz po­go­dzić po­szu­ki­wa­nie sza­lo­nej ma­rzy­ciel­ki z biz­ne­so­wą ko­la­cją z pięk­ną blon­dy­ną?


  Pod Lu­cią ugię­ły się ko­la­na. Luke For­ster jest w klu­bie! To prze­cież nie­moż­li­we!


  Ale jego nie da się z ni­kim po­my­lić. Na­wet gwiaz­dy o wy­glą­dzie i po­kro­ju Toma Cru­ise’a mogą się przy nim scho­wać, spa­ko­wać wa­liz­ki i po­je­chać do domu.


  Co on tu­taj robi?


  Uzie­mio­na za ba­rem, przy­tło­czo­na ilo­ścią na­po­jów do ser­wo­wa­nia, sta­ra­ła się po­zo­stać nie­wi­docz­na i nie zwa­żać na krzy­ki bar­ma­na:


  – Ani­ta, Ani­ta, ru­chy, ru­chy! Na­stęp­ne za­mó­wie­nie cze­ka. Wiesz, że dziś bra­ku­je per­so­ne­lu.


  Po­ru­szy­ła się jed­nak do­pie­ro na wi­dok Van Rick­te­ra.


  Luke nie na­bie­rze się na jej zmie­nio­ne imię. Co gor­sza, jest w to­wa­rzy­stwie cza­ru­ją­cej ko­bie­ty. Ła­two moż­na so­bie wy­obra­zić, że będą się obo­je nie­źle ba­wi­li, gdy Luke ją po­zna za ba­rem i wy­ja­śni swo­jej da­mie, że pew­nie Lu­cia znów ucie­kła, a te­raz jesz­cze uży­wa in­fan­tyl­ne­go prze­zwi­ska, od­zwier­cie­dla­ją­ce­go jej na­sto­let­nie fa­scy­na­cje.


  – Dzię­ki, ko­cha­niut­ka – szep­nął bar­man, pod­su­wa­jąc jej ko­lej­ną peł­ną tacę kie­lisz­ków. – Je­steś naj­lep­sza!


  Lu­cia ru­szy­ła na salę, żeby roz­nieść drin­ki, sta­ra­jąc się jed­nak omi­jać jak naj­szer­szym łu­kiem Luke’a. Nie chcia­ła, żeby ją tu­taj zo­ba­czył. Bę­dzie do koń­ca bro­nić swe­go pra­wa do wy­bo­ru wy­ko­ny­wa­nej pra­cy, ale z Lu­kiem zbyt do­brze się zna­ją, nie da się przed nim ukryć zmian. Brud­na… za­wsty­dzo­na… prze­stra­szo­na… Ale wal­czy. Po swo­je­mu, na wła­snych za­sa­dach.


  Wte­dy znów za­czę­ła my­śleć o Luke’u. Pró­bo­wa­ła już chy­ba wszyst­kie­go, by o nim za­po­mnieć. Z re­gu­ły nic nie skut­ko­wa­ło. I wy­glą­da na to, że nie­wie­le się zmie­ni­ło od cza­su, gdy się ostat­ni raz wi­dzie­li i kie­dy flir­to­wa­ła z nim zu­peł­nie otwar­cie. Po­tem na wła­sną proś­bę po­pa­dła w ta­ra­pa­ty, a te­raz przy­szło za wszyst­ko sło­no za­pła­cić. Ko­bie­ta to­wa­rzy­szą­ca Luke’owi była bar­dziej w jego ty­pie. By­stra, ostra, typ biz­ne­swo­man, świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­na, za­pię­ta na ostat­ni gu­zik. Peł­na kon­tro­la. Chy­ba ni­g­dy i ni­g­dzie – no może z wy­jąt­kiem ja­kichś eks­klu­zyw­nych za­jęć z jogi – nie da­ło­by się jej przy­uwa­żyć w śmiesz­nej lub dzi­wacz­nej po­zie. Na po­cie­sze­nie Lu­cia za­uwa­ży­ła tyl­ko jej nie­na­tu­ral­nie wy­bie­lo­ne zęby, któ­re w ul­tra­fio­le­to­wym świe­tle dys­ko­te­ki błysz­cza­ły zło­wiesz­czo ni­czym zęby wam­pi­ra z kre­sków­ki.


  – I do­kąd ty wła­ści­wie idziesz?


  Z za­my­śle­nia wy­bił ją znie­na­wi­dzo­ny głos Van Rick­te­ra. Od­sta­wi­ła tacę z brud­ny­mi kie­lisz­ka­mi i za­czę­ła roz­cie­rać gołe ra­mio­na jak­by z zim­na.


  – Nie są­dzi pan, że tu tro­chę za zim­no? Chcia­łam pójść od­krę­cić ogrze­wa­nie.


  – To przy oka­zji za­łóż coś na sie­bie. Stro­je kel­ne­rek szy­to z my­ślą o szczu­plej­szych dziew­czę­tach. Może w szat­ni znaj­dzie się ja­kieś star­sze, luź­niej­sze wdzian­ko. Ale jak znik­niesz mi na dłu­żej niż pięć mi­nut, to cię zwol­nię. Czy wy­ra­żam się ja­sno?


  – Jak słoń­ce…


  Po chwi­li z ulgą znik­nę­ła za drzwia­mi szat­ni, gdzie nie mógł jej już zo­ba­czyć Luke. Luke… Nie tyl­ko naj­bliż­szy przy­ja­ciel bra­cisz­ków. Nie. Peł­no­praw­ny czło­nek klu­bu mę­skie­go na­do­pie­kuń­czych, ma­rud­nych fa­ce­tów, któ­rzy naj­chęt­niej trak­to­wa­li­by ją jak swo­ją wła­sność i wi­dzie­li­by w niej wiecz­ną małą dziew­czyn­kę. Cho­ciaż­by dla­te­go nie po­wi­nien był zo­ba­czyć srebr­nych ob­ci­słych spode­nek i wdzian­ka od­sła­nia­ją­ce­go pra­wie całe pier­si. A ona od cza­su Lon­dy­nu ma­rzy­ła, żeby być bez­pł­cio­wą ame­bą bez twa­rzy, biu­stu czy ta­lii. Wi­dok Luke’a wzmoc­nił tyl­ko te pra­gnie­nia. Nie chcia­ła już z nim flir­to­wać. Ani w ogó­le z ni­kim. Ba­ła­gan, któ­ry za­pa­no­wał w jej ży­ciu, za­mie­rza­ła wy­sprzą­tać w po­je­dyn­kę. Nie z brać­mi, i na pew­no nie z Lu­kiem.


  Daw­niej­sze stro­je kel­ne­rek nie róż­ni­ły się spe­cjal­nie od ak­tu­al­nych… ale na szczę­ście nie­któ­re mia­ły spód­nicz­ki. Zna­la­zła też pa­su­ją­ce do nich luź­niej­sze, atła­so­we ko­szu­le, któ­re były co praw­da prze­zro­czy­ste, lecz koń­czy­ły się pod szy­ją. Czę­ścią ze­sta­wu były jesz­cze sztucz­ne czer­wo­ne róże, któ­re na­le­ża­ło upiąć we wło­sach, ale na to się już nie zdo­by­ła.


  Ra­dość trwa­ła krót­ko. Po wyj­ściu z szat­ni sta­nę­ła oko w oko z… Lu­kiem, sto­ją­cym pod to­a­le­tą.


  – Luke?! Co ty tu ro­bisz? – wy­krzyk­nę­ła nie­szcze­rze zdzi­wio­na.


  – Wła­ści­wie po­wi­nie­nem cię za­py­tać o to samo.


  – No wiesz. Po pro­stu za­wsze tu przy­cho­dzę – wy­pa­li­ła bez na­my­słu, jak­by stał za nią klub sta­łych by­wal­ców.


  Luke przy­pa­try­wał jej się z nie­do­wie­rza­niem, a ona nie mo­gła się po­wstrzy­mać i po­że­ra­ła go wzro­kiem. Je­śli to w ogó­le moż­li­we, był jesz­cze więk­szy, sil­niej­szy, przy­stoj­niej­szy i bar­dziej sek­sow­ny, niż pa­mię­ta­ła. A ona? Mia­ła na so­bie strój kel­ner­ski nie­od­po­wied­nie­go roz­mia­ru, prze­po­co­ne, za­cze­sa­ne do tyłu wło­sy, błysz­czą­cą od potu, za­czer­wie­nio­ną twarz. Cu­dow­nie.


  – Lu­cia? Ty tu pra­cu­jesz?


  Oczy­wi­ście, że po­win­na była po pro­stu od­wark­nąć mu: Nie twój in­te­res! Ale za­czę­li­by się kłó­cić, a ją nie stać na to, żeby stra­cić tę pra­cę.


  – No, skąd! Przy­cho­dzę tyl­ko tak czę­sto, że po­zwa­la­ją mi wie­szać ubra­nie w szat­ni dla per­so­ne­lu… Okej… cza­sem tu pra­cu­ję. Dżin z to­ni­kiem dla two­jej przy­ja­ciół­ki?


  – Dzię­ku­ję, już za­mó­wi­li­śmy. Va­nes­sa… – zwró­cił się do blon­dy­ny, któ­ra wła­śnie wy­szła z to­a­le­ty – po­znaj­cie się, Lu­cia, moja sta­ra zna­jo­ma.


  – No nie taka znów sta­ra… – za­żar­to­wa­ła sła­bym gło­sem. Blon­dyn­ka z bli­ska była jesz­cze pięk­niej­sza i bar­dziej za­dba­na.


  – Pra­cu­jesz tu? – za­py­ta­ła Va­nes­sa z wi­docz­ną ulgą. Szyb­ko oce­ni­ła wy­gląd Lu­cii.


  – Po­ma­gam od cza­su do cza­su, jak mają więk­szy ruch.


  – To pew­nie… bar­dzo faj­na pra­ca – wy­du­si­ła z sie­bie ko­bie­ta, szu­ka­jąc ner­wo­wo ra­tun­ku u Luke’a, któ­ry jed­nak zda­wał się być po­chło­nię­ty zu­peł­nie czym in­nym.


  Tym­cza­sem me­ne­dżer Van, my­śląc, że zwę­szył no­we­go utra­cju­sza, za­czął krę­cić się po­dej­rza­nie bli­sko nich.


  – Czy wi­dzie­li­ście już pań­stwo na­sze nowe ka­sy­no? – za­py­tał li­sim gło­sem.


  Lu­cia za­śmia­ła się w du­chu. Luke ni­g­dy w ży­ciu nie grał w ka­sy­nie i pra­wie ni­g­dy nie pił… Jed­nak Van przy­wo­łał jed­ną z atrak­cyj­niej­szych kel­ne­rek i ka­zał jej opro­wa­dzić no­wych go­ści po nie­zna­nej im czę­ści klu­bu, sam nie od­stę­pu­jąc ich ani na krok. Gdy czuł pie­nią­dze, tak się wła­śnie za­cho­wy­wał.


  Luke, Va­nes­sa i resz­ta znik­nę­li na par­kie­cie, a na­stęp­nie w głę­bi ka­sy­na. W sa­mym wej­ściu Luke za­trzy­mał się na chwi­lę i obej­rzał za sie­bie. Ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się na uła­mek se­kun­dy, lecz to wy­star­czy­ło, by zro­zu­mia­ła, że spra­wa nie jest za­koń­czo­na.
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